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Zmiany w M. S. Z.
Warszawa, 3. 3. (Tel. wł.) Od 

1 marca rb. wszedł w życie częściowo 
zmieniony, nowy statut organizacyj­
ny M. S. Z.

Wydział personalny, którego kiero­
wnikiem mianowano kapitana Drym- 
mera, został wydzielony z gabinetu 
ministra i przydzielony bezpośrednio 
wiceministrowi płk. Beckowi.

Wydział południowy zniesiono a 
agendy jego podzielono pomiędzy wy­
dział wschodni i zachodni.

Od 1 bm. zostali przeniesieni w stan 
nieczynny: Karol Bertoni, Czesław An- 
drycz, Jan Łoś, Marjan Henseł, Jerzy 
Lasocki, Franciszek Brzeziński, Ma­
rjan Wilkoszewski, Władysław Sto- 
jowski, Jerzy Stanawski, Zygmunt Ko­
tarski, Leon Rozmysłowski, Fryderyk 
Schneider, Aleksander Iwanowski i 
Piotr Jankowski. Od 1 kwietnia rb. 
w stan nieczynny przechodzą: Stefan 
Makowski, Roman Rzyszczewskj i Bro­
nisław Radowski. (w.)

Rozwiązanie „Pr os wity“ 
w Tustanowicach

Warszawa, 3. 3. (Tel. wł.) W 
Tustanowicach rozwiązano ukraińską 
„Proświtę“. śledztwo wykazało, że 
»Proświta“ utrzymuje kontakt z an­
typaństwową organizacją nielegalną o 
charakterze wybitnie wojskowym.

Na zarządzenie władz administra­
cyjnych „Proświta“ w Tustanowicach 
przekazała swój majątek gminie mia­
sta Borysławia, (w.)

Podziękowanie emigrantów 
rosyjskich dla Ojca św.

.deJ Vaticano, 2. 3. — 
(HAT). Ojciec Święty otrzymał od 
¿wiązku emigrantów rosyjskich w Au­
strii podziękowanie za ciągłe przypomi­
nanie światu o prześladowaniach reli­
gijnych.

Emigranci rosyjscy wyrażają pogląd, 
bolszewizm nie może być obalony ba- 

gnetami i armatami, lecz pogromcą je­
go będzie siła, i sumienie chrześcijań- 
sKie oraz krucjata modłów, rozpoczęta
Przez Piusa XI.

Nowy prezydent Finlandji
Helsingfors, 2. 3. (PAT.) Dzi­

siaj odbyła się w sejmie uroczystość 
dojęcia władzy przez nowo wybranego 
Prezydenta Svinhufvuda.
„ uroczystości w sejmie prezydent 
ymhufvud przyjął na zamku człon­
ów korpusu dyplomatycznego i wy- 

«fosił przemówienie, w którem przy- 
Poroniawszy, że Finlandja w okresie 
rzędowania poprzedniego prezyden­

ta utrzymywała przyjazne i na zaufa­
ni oparte stosunki ze wszystkimi 
wymi sąsiadami oraz z innemi kra­

jami, prosił przedstawicieli korpusu 
yplornatycznego, aby zawiadomili 
we rządy, że kierować będzie polity- 
* zagraniczną Finlandji w myśl tych 
amych linij wytycznych i przestrze­

gać niewzruszenie zasad polityki po-

0 zmianę konstytucji 
wej marskiej

rt B e r 1 i o. 2 3. (PAT). Frakcja lu-
°wa zgłosiła w Reichstagu projekt u- 
tawy w sprawie zmiany konstytucji 

WeJmarskiej.
Projekt ten przewiduje m. in. pod- 

l ^szenie wieku wyborców z 20 na 25
.Pozatem ma być wprowadzony no- 

V artykuł kons ¡’¿ucji.- postanawiają- 
te Prezydent Rzeszy jest równocze-

1116 głową państwa pruskiego.

W Atenach wykoleił się wagon tramwajowy i spadł wraz z pasażerami do 
przepływającej przez miasto rzeczki. W katastrofie tej ośm osób odniosło ciężkie

rany a kilkanaście lżejsze.

Wczorajsze obrady Sejmowe
Sprawa pożyczki dla państwowego funduszu drogowego 

i podatek wyrównawczy dla ymin wiejskich
w arszawa, 3. 3. (Tel wł.). Na 

początku wczorajszego - posiedzenia sej­
mowego -Izba złożyła hołd pamięci b. 
posła Hermana Diamanda.

Następnie przyjęto w trzeciem czyta­
niu ustawę o upoważnieniu ministra 
skarbu do udzielenia pożyczki państwo­
wemu funduszowi drogowemu.

Główną część posiedzenia zajęła 
sprawa samoistnego podatku wyrów­
nawczego dla-gmin wiejskich.

Jak wiadomo, chodżi tu o podniesie­
nie stawek i rozciągnięcie podatku na 
dzielnice, w których dotychczas nie o- 
bowiązywał. Podczas obrad komisyj­
nych, na wniosek posła Moczulskiego z 
B. B. uchwalono ściągać ten podatek 
równocześnie od gruntów kościelnych i 
fundacyj. Objęcie tym podatkiem ma­
jątków kościelnych koliduje z zasadami 
Konkordatu. Gdy B. B. zorjentowało 
się w przeprowadzonej przez siebie u- 
chwale, spowodowało odbycie w ponie­
działek specjalnego posiedzenia komisji 
administracyjnej, na której do uchwały 
dodano zastrzeżenie, aby obciążenia 
dóbr duchownych mogło nastąpić przy 
uwzględnieniu postanowień Konkorda­
tu. —

Dyskusja była bardzo obszerna i 
przeciągnęła się zgórą 5 godzin.

Pierwszy zabrał w dyskusji głos po­
seł R y m ar, bardzo ostro przeciwsta­
wiając się w imieniu Klubu Narodowe­
go tej ustawie i nowemu obciążeniu 
ludności,

Poseł Langer (Klub Chłopski) i 
Grzecznarowski (P. P. S.) dowo­
dzili, że podatek ten będzie miał cha­
rakter papierowy, ponieważ wieś niema 
czem płacić.

Poseł D u b o i s (P. P. S.) wskazał, że 
B. B. i rząd prawie co tydzień przycho­
dzą z nowym podatkiem. Zaczęło się 
od małej zapałki a kończy na wielkiej 
głowie cukru. Jest podatek drogowy, 
10-procentowy dodatek do podatku do­
chodowego, są już zgłoszone nowe pro­
jekty podwyższenia podatków...

Pos. T e b i n k a (B. B.) ...od kart do 
gry.

Pos. Dubois: Niektórzy ludzie lu­
bią stawiać pasjanse...

Głosy z B. B.: .. babcie...
Pos. D u b o i s: czasem i dziadko 

wie...
Dalej p. Dubois porusza kwestję'na­

rzucania ¿amorządom wydatków, aa- or­

ganizowanie imienin, ńa wydawnictwa 
libęryj-ne, - przyczem powoływał się na 
okólniki starostw, które nakazują kupo­
wać tablice lub pomniki Piłsudskiemu 
i t. di. (w)

Wszystkie rezolucje opozycji, jak 
również wszystkie jej wnioski zostały 
odrzucone.

Po załatwieniu ustawy o samoistnym 
podatku wyrównawczym dla gmin 
wiejskich obrady zakończono, a marsza­
łek wyznaczył następne posiedzenie na 
dziś, wtorek, godz. 11, celem przeprowa­
dzenia dyskusji nad wnioskiem B. B. o 
reformie konstytucji, (w)

Złoto sowieckie do Niemiec
Berlin, 2. 3. (PAT.) Według in- 

formacyj prasy, sowiecki bank pań­
stwa przesłał ostatnio nowy transport 
złota, wartości przeszło 20 miljonów 
marek niemieckich do Banku Rzeszy. 
Łącznie z transportami, wysłanemi 
od początku roku bieżącego ilość zło­
ta sowieckiego zdeponowana w Ban­
ku Rzeszy wynosi 80 milj. marek.

0 zerwanie stosunków 
handlowych z Sowietami

Nowy Jork, 2. 3. (Tel. wł.) Przed­
stawiciele 52 stowarzyszeń narodo­
wych wystosowali list do prezydenta 
Hooyera, domagając się zerwania 
wszelkich stosunków handlowych z 
Sowietami.

Kongres robotniczo* 
włościański w Strassburgn

Strassbu rg, 2. 3. (PAT). Zwo­
łany na wczoraj komunistyczny kon­
gres robotniczo - włościański nie udał 
się zupełnie. Rozmaite delegacje ko­
munistyczne przybyłe z okolicznych de­
partamentów, zostały zatrzymane przed 
wejściem do miasta i m,usiały się udać 
do miejsc, skąd przybyły. Z drugiej 
strony nie dopuszczono na terytorium 
francuskie komunistów niemieckich, 
którzy udawali się do Strassburga. Je­
den z nich, który przekradł się przez 
kordon graniczny, został przez władze 
francuskie odstaw ¡oaj do granicy.

Poseł komunistyczny do Reichstagu. 
Wilhelm Hein przybył nad granice 
wspaniałem autem. Nie zważając na 
okazany przez niego paszport, zaopa­
trzony w odpowiednią wizę konsulatu 
francuskiego w Berlinie, komisarz gra­
niczny nie udzielił mu pozwolenia na 
przekroczenie granicy francuskiej-

Rewolucja w Peru
Nowy Jork, 2. 3. (Tel. wł.). W 

stolicy Peru Limie odbyła się wczo­
raj pod przewodnictwem biskupa A- 
reąuipa konferencja, w której wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich par- 
tyj. Rząd zgłosił swoje ustąpienie, 
poczem wybrany został nowy rząd, 
tymczasowy z prezydentem Ricardo 
Leondeo Eliasem na czele.

Nowy prezydent . rozpoczął nie­
zwłocznie rokowania z powstańcami.

Otwarcie targów lipskich
Berlin, 2. 3. (PAT.) Wczoraj 

otwarto w Lipsku w obecności prezy­
denta Banku Rzeszy dr. Luthera i pre- 
mjera saskiego dr. Schiecka Targi Lip­
skie.

Targi nie osiągnęły rozmiarów ze­
szłorocznych. Według doniesień pra­
sy, w Targach bierze udział o 10 proc, 
wystawców mniej, niż w roku ubie­
głym, natomiast firmy zagraniczne o- 
besłałv Targi liczniej, niż zazwyczaj. 
Ogółem w Targach tegorocznych bie­
rze udział około 9 tysięcy wystawców, 
z czego 1200 wystawców z zagranicy.

W bawełnianym klubie 
Nowego Jorku

Cofton-Club — dancing murzyński — 
Zwarjowany Jazz —- Taniec mulatek 
— Człowiek-wąż — Biały Valentino w 

czarnym dancingu 
(Od naszego korespondenta).

Nowy Jork, w lutym.
Cottort-Club? Bawełna Klub.
Zaciszne pokoje, przepastne fotela.¿ 

zebrania potentatów bawełnianych-- 
stosy czasopism... chłodne oczy miljo- 
nera R... nerwowo drżące ręce planta- 
tatora multi-miljonera Sm... drewnia­
ne twarze lokai... dużo dymu cygaro­
wego... gorączkowe obrady z racji 
zniżki cen bawełny...

Ale gdzież tam... to wcale nie Cot­
ton-Club.

Cotton-Club przy zbiegu 142 ulicy 
i Lenox-Ave to — ciemne twarze, po­
łyskujące zęby, smukłe nogi, rytmicz­
ne ciała, zwarjowane saksofony, nie­
przespane noce. Cotton-Club — to 
murzyński dancing,

Opuszczamy jeden z licznych tea­
trów nowojorskich. Deszcz zalewa 
asfaltowe jezdnie. Co zrobić z resztą 
wieczora? Kolacja? Ach, nie! Ob­
jętość bioder współczesnej kobiety nie 
może przekroczyć 85 centymetrów. O 
tej porze wolno tylko tańczyć, posila­
jąc się w przerwach... coctailehn. Za­
tem — do murzynowi

U murzynów szanujący się biały 
nie zje nawet kawałka chleba. Co in­
nego zakorkowana butelka „ginger 
ale“.

Chodźmy, chodźmy do murzynów! 
„Biały“ dancing nigdy nie będzie miał 
tego uroku.

Obszerne aulo pędzi V Aleją w kie­
runku 142 ulicy. Przy drzwiach klu­
bu czarny, olbrzymi drab w liberji 
podbiega do samochodu, rozpinając 
nad główkami pań czerwony parasol.

W szatni mulatka w obcisłych spo­
denkach odbiera garderobę. Po otrzy­
maniu dwufiolarowych biletów wstę­
pu wchodzimy do wufitrzą,
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Półmrok. Duży prostokąt lśniącej 
posadzki okrążają stoliki, umieszczone 
na podwyższeniu. W głębi jazz. Mię- 
dźy stolikami drzewa, obok małe domki 
wysokości pół metra. Każdy domek ma 
■mnóstwo okienek, oświetlonych we­
wnątrz, Domki te to kopje domostw z 
dzielnic murzyńskich. W całej sali ta­
kie same malutkie okienka o czterech 
szybkach, przysłoniętych perkalowemi, 
kraciastemi firaneczkami. Siadamy. 
Najhardziej zwarjowana na globie or­
kiestra suchym, rytmicznym stukiem 
kostek (chyba nie ludzkich) rozpoczyna 
black - bottona. Jęczą saksofony, wtó­
ruje banjo, szaleje fortepjan. Muzykal­
ność czarnych wykonawców pokonywa 
trudności przeładowanej synkopami 
melodyj. Dyrygent tańczy, porwany 
rytmem,, wreszcie chwyta megafon i 
śpiewa o „czarnych, jak srebro oczach 
Suzy“. W takt black - bottona posuwa­
ją się pary. W półmroku sali spojrze­
nia kobiet nabierają tajemniczości, — 
Mężczyźni może zbyt silnie przygarnia­
ją smukłe kibicie tancerek-

Dystyngowany czarny maitre w smo­
kingu oznajmia, że lada chwila rozpocz- 
nie się program. Początek o północy. 
Ruffin - jązz rozpoczyna. Na prostokąt 
posadzki spada potężny słup reflekto­
rów a razem z nim dwadzieścia szale­
jących, krzyczących roześmianych fra­
ków. Zgrabne, czarne fraki opinają 
młode, bo najwyżej 15, 16-letnie figurki 
mulatek. Długie ich nogi tkwią w czar­
nych jedwabnych trykotach i płaskich 
lakierkach, włosy przykrywają lśniące 
cylindry. Rarmider nieopisany. Taniec 
przybiera coraz Szybszy rytm. Ani płu­
ca, ani seyce europejskiego tancerza nie 
wytrzymałoby tempa.

Orkiestra milknie. Dwadzieścia par 
pantofelków wystukuje przez chwilę 
takt —• znów muzyka i na tło czarnych 
frą.kóW' jednym skokiem wipadia porna- 
rancźowy kłębek. Złociste, prawie na­
gie ciało tancerki pręży się w jakimś 
dziwacznym :>ichu. Wełniste włosy 
nawet nie drgną; pod ściągniętem* 
brwiami spuszczone powieki, zmysłowe 
ruchy przypominają taniec brzucha. — 
Stają ś?ę coraz szybsze. Coraz gwałtpw- 
niejsze; już nie można odróżnić rysów. 
Wreszcie zamierają. Zamiast oklasków 
suchy trzask. Publiczność małemi, 
drewpjanemi młoteczkami puka w sto­
ły t zachwytu. Oklaski w Cotton CIu- 
bie nie są przyjęte.

Każdy kabaret murzyński musi po­
kazać „człowieka - węża“. Moda na 
węże -— wężowate torebki, obuwie a 
więc i na wężowatych tancerzy. „Wąż“ 
z Cotton Clubu dokonuje cudów gięt­
kości. Jego szczupłe, silne ciało wygina 
się we wszystkie Strony, urągając wszel­
kim zasadom prawdopodobieństwa. *— 
Znów jazz. Dwie ciemnoskóre sisters. 
Para czekoladowych brothers. Coraz 
duszniej. Wreszcie największa atrak­
cja programu: biały człowiek - tancerz 
Henry. Do złudzenia przypomina Ru­
dolfa Valentino. Bogato haftowane ki­
mono. W obu rękach wachlarze. Sku­
pione, czarne oczy. Blada twarz bez u- 
śmiechu. Ruchy pełne kobiecej mięk­
kości. Jego „taniec wachlarzy“ to 
szczyt harmonii.

Widzowie walą młoteczkami w stoły. 
Pąnię szaleją. Henry kłania się bez u- 
śmiechu. godnie, jak samuraj.

Wreszcie finał. Znów hałas orkie­
stry, znów czarne girls‘y. Pojawiają 
się czerwone spodenki sprzedawczyń 
papierosów, palonych migdałów, łakoci 
Gasną reflektory. W półmroku tłoczą 
się tańczące pary. Przy stolikach tu i 
tam napełniają się szklanki z zakaza- ’ 
nym ginem. J. D.

Niezwykły skandal
przy losowaniu dolarówki

IF czasie gpraitdieania losów stwierdzono brak 50 zwitków 
z numerami

Warszawa, 3. 3. (Teł. wł.) Dziś 
w czasie losowania dolarówki wyda­
rzył się niebywały skandal.

Przy sprawdzaniu numerów losów 
okazał się brak 50 zwitków z numera­
mi od 449 000 do 499 000. Po burzli­
wym proteście zebranej publiczności

Strata naszej marynarki wojennej
Zatonięcie „Meiry“

Gdynia, 2. 3. (PAT). Wczoraj o 
godz. 21 wskutek szalejącego na Bał­
tyku orkanu zatonął pomocniczy sta­
tek marynarki wojennej „Mewa“. Sta­
tek w chwili zatonięcia znajdował się

Ulewne deszcze i powódź
w Malopolsce wschodniej

Z kilku powiatów donoszą o poważnych szkodach
Stanisławów, 2. 3. (PAT), i-go 

marca o godz. 15 wskutek ulewnych de­
szczów ruszyła kra na rzece Opór w po­
wiecie skolskim. Wskutek utworzenia 
się zatoru, woda zalała 12 chałup w 
Sławsku. Akcja ratunkowa celem usu­
nięcia zatoru trwała całą noc.

Między Korczynem a Synowódzkiem 
Wyżnem utworzył się zator i woda za­
lała około 300 morgów pól, przyozem 
utonął strażnik leśny.

W Hrebenowie został uszkodzony 
most. Na rzece Stryju ruszyła kra i u- 
szkodziła 4 przęsła mostu.

Niezwykłe zjawiska w Starym Tomyślu
Strachy w mieszkaniu rodziny Szymańskich — Oszust wypę­
dza bezskutecznie „złego ducra,“ za... cenę 30 złotych —

< - 2 Okserwacie policji
W sprawie tajemńićżycli zajść Wy 

rodzinie Szymańskich Starym To­
myślu, dowiadujemy się dalszych cie­
kawych szczegółów.

W Starym Tomyślu w odległości 
około dwóch kilometrów od wsi w kie­
runku Róży mieszka z rodziną 82-letni 
Kazimierz Szymański, właś‘ciciel 21- 
rńorgowegó gospodarstwa, żonaty już 
po raz czwarty z 47-letnią Władysła­
wą z Modrzyljów. Przy Szymańskich 
mieszkają dwie ich córki z ostatniego 
małżeństwa. Dzieci są zdrowe i nigdy 
nie zauważono u nich jakichś anor­
malnych objawów.

Dnia 10 lutego rb. około godz. 20, 
w chwili, gdy domownicy znajdowali 
się w mieszkaniu, nagle bez żadnego 
czynnego współudziału osób, przeby­
wających w pokoju, otworzyła się sza­
fa, z której poczęła wypadać odzież i 
inne przechowywane tam rzeczy. Ja­
kaś niewidoma siła rozrzucała te 
przedmioty po podłodze z wielką siłą 
i jakgdyby złośliwością. Następnie sto­
jący na środku pokoju stół począł się 
poruszać tak gwałtownie, że nadbie­
gły Szymański nie miał siły, aby go 
utrzymać w miejscu. Oprócz tego ja­

uzupełniono brakujące numery, wypi­
sawszy je ręcznie na karteczkach.

Winę ponosi wykonywująca nu­
merki drukarnia państwowa, która 
przez przeoczenie dostarczyła serję 
niekompletną, (w.)

w reparacji w pobliżu stoczni gdyń­
skiej. Pod napórem silnego wiatru 
„Mewa“ zerwała się i po kiikakrot- 
nem uderzeniu o ściany doku zatonę­
ła. Ofiar w ludziach nie było.

W pow. turczańskim ruszyły lody na 
wszystkich rzekach, przyczem potwo­
rzyły się zatory niedaleko Sokolik i U- 
ścieczka Wyżnego a woda podniosła się 
ponad stan normalny.

W Wysocku Wyżnem wystąpiła z 
brzegów rzeka Stryj i zalała 10 budyn­
ków do połowy ich wysokości.

W pow. żydaczowskim ruszyły lody 
na rzekach Stryj i Swirz. tworząc zato­
ry. które są eńergicznie usuwane. Stan 
wody na Stryju podniósł się tam o 1,20 
m. ponad stan normalny.

kaś tajemna siła rozrzucała po mie­
szkaniu. z wifelEirń rozmachem buty, 
drewniaki, garnki, drzewo i kawały 
węgla.

Niezwykłe to zjawisko, które nie 
ustało nawet w nocy, tłomaczono w 
rozmaity sposób a wreszcie zaczęto 
przypisywać „złemu duchowi“.

Przez trzy następne wieczory ta­
jemnicze zjawiska powtarzały się z 
niesłychaną siłą a wkładane do szafy 
lub też na zwykłe swe miejsca rozmai­
te przedmioty rozrzucał tajemniczy 
„ktoś“ po całem mieszkaniu z niezwy­
kłą furją. Potem niesamowite te zja­
wiska zaczęły się powtarzać zmniej­
szą siłą, przyczem zauważono niezwy­
kle ciekawy objaw, mianowicie, że 
przejawy te nie ustawały nawet przy 
świetle zapalonej lampy. Zauważono 
też, że wspomniane zjawiska potęgo­
wały się w miarę zbliżania się 15-let- 
niej córki Szymańskich, Franciszki i 
słabły przy jej od nich oddalania się. 
Trwało to 8 dni.

Niezwykłość tych wydarzeń wzbu­
dziła w całej okolicy zrozumiałą sen­
sację i z różnych stron do mieszkania 
Szymańskich zaczęli schodzić się cie­

kawi, aby naocznie stwierdzić niepra- 
wdopodobne wersje.

Wreszcie w mieszkaniu Szymań* 
skich zjawiła się policja, a mianowi. 
cie komendant posterunku w Nowym 
Tomyślu Dobrowski, sołtys ze St. To­
myśla Kucz i posterunkowy Rybicki. 
W obecności tych wiarogodnych świad­
ków stwierdzono, że stół bez widocz­
nej przyczyny poruszył się raz w miej­
scu. Również w czasie ich obecności 
stojąca w kuchni donica z kwiatami 
spadła z wysokości około 1,20 m ną 
podłogę, jednak tak lekko, że przy u- 
padku nie rozbiła się.

W ciągu trzech dni, które wspomnia­
ni obserwatorzy poświęcili na badanie 
tych niepokojących rodzinę Szymań­
skich zjawisk, zdarzyło się, że z szafy 
wypadły różne rzeczy, a inne rzucane 
były po podłodze. Np. znajdujące się 
na ławce pod piecem buty rzucone zo­
stały dwa razy na środek stołu, przy­
czem najpierw padł na stół jeden but. a 
po chwili rzucony został również i dru­
gi. Na stole stała paląca się lampa i po­
pielniczka. Rzecz znamienna, że buty 
■nie trafiły w lampę, lecz w popielnicz­
kę, z której popiół rozsypał się pó całym 
stole.

Obecni stwierdzili z całą pewnością, 
że podczas tych zjawisk nikogo nie moż­
na było podejrzewać o rzucanie wymię- 
nionemi przedmiotami. Zdaniem 
świadków, mogły to być zjawiska spiry­
tystyczne, wywoływane przez współ­
działanie niezwykłego medjum. Zda­
niem obecnych, medjum tern jest 15-let- 
nia Franciszka, córka Szymańskich.

Obecnie nastąpiło pewne uspokoje­
nie. Małżonkowie Szymańscy nie umie­
ją sobie tych diziwnych zjawisk wytłu­
maczyć i przypisują je jakiemuś „złe­
mu duchowi“.

Tę okoliczność wyzyskał pewien o- 
sobnik. Mianowicie przybył do nich nie­
jaki Franciszek Kaczmarek, zamieszka­
ły w Poznaniu przy Ostrówku 7a. Wi­
dząc kłopoty małżonków, Kaczmarek 
obiecał im w sposób bardzo przekony­
wujący, że usunie złego ducha, ale... 
będzie to kosztowało 50 złotych. — Po 
pewnym targu przyjął 30 złotych, lecz 
zabiegi jego nie poskutkowały, gdyż 
wspomniane zjawiska powtórzyły się 
jeszcze kilkakrotnie, (k)

Samochód wjechał 
na dzieci,

Berlin, 2. 3. (Tel. wł.). W Akwiz­
granie wydarzyła się dziś katastrofa sa­
mochodowa, która łatwo mogła pociąg­
nąć za sobą śmierć kilkorga dzieci.

Z niewiadomych przyczyn szybko ja- 
diący samochód wjechał na chodnik w 
gromadkę dzieci, powracających ze 
szkoły. Czterech chłopców odniosło o- 
brażenia. Szofera aresztowano.

Srebrne wesele
Pani Ministrowej

Wyśmienita krotochwila świetnego 
pisarza Adama Grzymały - Siedleckiego 
„Pani Ministrowa“ tak przypadła pu­
bliczności poznańskiej do serca, że nie­
wątpliwie uroczystość jej dwudziestego 
piątego przedstawienia wzbudzi zainte­
resowanie i ściągnie w dniu srebrnego 
jubileuszu, tej sympatycznej krotochwili 
jeszcze liczniejsze grono widzów, niź 
zazwyczaj.

Uroczystość srebrnego wesela „Pani 
Ministrowej“ odbędzie się w środę.

MacieJ Wierzbiński

Moje pruskie więzienie
VI

Wytoczono mi sprawę o „przygo­
towawczą czynność do zdrady stanu“. 
Brzmi to bardzo ładnie.

Dnia 15 lufego r. 1915 stanąłem 
przed sądem wojennym, złoconym z 
dwu sędziów i trgech wyższych ofice­
rów, którzy prze? cały czas rozprawy 
zachowywali się z biernością i apatją 
wnękowych figur Rozprawy prowa­
dził sędzia z Landesgericht‘u p. Ehren­
berg, znany hakatysta! Opodal stołu 
sędziowskiego siedział przy biurku p. 
Geisełer.

Nie mogło być gorzej.
Począł się ten interesujący proces 

od rozwieszania przed sędziami wszy­
stkich mych nieprawości i grzechów 
przeciwko Germanii. Odcźytano też 
pięknie przetłumaczony artykuł: „Nie- 
bezpieczne ambicje Niemiec“, który, 
jak przypuszczałem, nastroi Sędziów 
dla mnie taki jak nastroił K&isera. 
Ókrom mej kuzypki. p. Żófji Koszut­
skiej, nie powołano żadnych świad­
ków.

Zabrał głos prokurator. Twierdził,

że (przez te zapiski) „chciałem podbu­
rzyć Polaków do walki (rewolty czy 
rewolucji) przeciwko Niemcom“. O- 
pzywiście absurd. Plótł tedy na ten 
temat p. Geisełer dużo niemądrych 
rzeczy, już z tego powodu niemądrych, 
że nic mądrego powiedzieć się nie da­
ło. .

Nad sprawą moją czuwał p. mec. J. 
Sławski a przemówienie w mej obro­
nie wygłosił p. mec. Jaretzky. Prze­
mówienie to bardzo dobre, lub czysto 
adwokackie, nie zainteresowało wi­
docznie przewodniczącego Ehrenber­
ga. Zresztą miałem wrażenie, że 
wszystkiego, co mówiono dotąd w sa­
li, słuchał jednem uchem, że wszystko 
spływało po nim, jak po skale.

Interesował się on wyłącznie moją 
osobą. A ja nim. Wyczuwałem bo­
wiem, ź© nikt, tylko oh jeden zawyro­
kuję o mym losie. Notoryczny haka- 
tyśtą.

Począł on łśróz stawiać różne py­
tania i wreszęie rzeki;

Niech Się pan wypowie w tej 
Spranie!

Nią spuszciając ze mnie oka, słuc&af 
uważnie każdego megó słowa, gdy Wy­
kazywałem, jak bezsensownem było
przypuszczenie, jakobym zamierzał sre-

woltować przeciwko Niemcom Polaków, 
walczących w tej chwili w szeregach 
niemieckich, i jak bezsensownem było 
twierdzenie jakoby moje liczne) zapiski 
były „czynem“. Były to przścitjż tylko 
myśli na papier rzucone, których nikt 
nie czytał i nie znał. A nie można ni­
kogo karać za jego myśli, za coś, czego 
pozytywnie nie uczynił. Wyraziłem 
przekonanie, że sprawiedliwość musi 
być W zgodzie zdrowym rozsądkiem 
a tolerancja przekonań politycznych, 
panująca w państwach kulturalnych, 
nie jest pustym dźwiękiem. W końcu 
odezwałem się do wątpliwego poczucia 
sprawiedliwości sędziów i do obiekty­
wizmu, odsuwającego na bok osobiste 
antypaije. Słowem rozniecałem w sę­
dziach piękne ambicje.

A p. Ehrenberg słuchał, słuchał na­
miętnie niby wyże! szelestów w gęstwi­
nie krzewów,

Wszystko przypuszczałem, tylko nie 
to, aby mojé Słowa miały znaleźć ęd- 
azwiąk. aby słuchacze moi wznieśli się 
do bezstronności i sprawiedliwości.

P- Ehrenberg i jego nierói satejic- 
wyszli ha paradę Wrócili w pół godzi­
ny i uszom pie chcialém wierźyć. gdy 
znany hakatysta obwieścił, że... jestem 
niewi&M

O, dziwo, sprawiedliwości stało się 
zadość. A, przy jego mentalności spe- 
kulatywnej i akrobatyce umysłowej, 
jakże łatwo Prusakowi dopuścić się nie* 
sprawiedliwości, skoro ma tylko przed 
sobą paragraf czy ustawę? Ale zwykle 
dzieje się to, czego nie oczekujemy.

Trzeba było ze strony p. Ehrenberga 
niemało odwagi cywilnej, by zdobyć się 
na ten akt, nadi którym zawyła zcicha 
a żałośnie prasa hakatystyczna.

\ Werdykt ten nieoczekiwany podzia­
łał na prokuratora jak baterja elektrycz­
na. Skoczył jakby był stąpnął na roz­
palone żelazo i jął bełkotać coś obłęd­
nie, że właściwie jestem poddanym ro­
syjskim (nagle!) a, ponieważ otrzyma* 
z komendantury polecenie trzymania 
Rosjan w więzieniu, więc nie może wy­
puścić mnie na wolną stopę. Mścił się, 
jak mógł, na przewodniczącym.

Skutkiem tego, a właściwie Bóg wie 
czemu, przęmieszkałem jeszcze dziesięć 
dpi w lubych murach przy ul Mł.vÓ* 
sfeiej nr. i. Wyszedłem z tych dramą- 
tycznych przejść chory, ale pełen meżi- 
chwjąnego przekonania, że pśdchodń 
dzień niemieckiej Czuśzimy i smętni® 
skończą się dla Berlina „niebezpieczni0 
ambicje“.



Numer 99 Kurjer Poznański, wtorek, 3 marca 1931 Strona 8

Proces dwóch profesorów
Sprawa prof. Znamierowskiego o sntewaienie prof. Kog- 

tczewskiego w instancji apelacyjnej
W dniu wczorajszym w sądzie okrę­

gowym, jako instancji apelacyjnej, od­
była się rozprawa sądowa w sprawie 
inieważenia prof Kostrzewskiego przez 
prof. Znamierowskiego na odczycie Ka- 
den-Bandrowskiego.

KALENDARZYK
Wtorek, 3 marca 1931.

Słońce: wschód 6,37 — zachód 17,33 — 
długość dnia 10 godzin 56 min.

Księżyc: wschód 16,08 — zachód 6,39 — 
przed pełnią.

Kał. rz.-kat.: Kunegunda Ces. — jutro
Kazimierz Król.

Kai. słów.: Sławomiła — jutro Kazimierz.

Zebrania
Dziś o 16 Tow. Restauratorów, u p. Ja- 

szyka, ul. Kraszewskiego 16;
o 19,30 Tow. Przemysłowców (Winiary) 

w lokalu zebrań;
o 19,30 Tow Przem. im, Kościuszki

(Św. Łazarz-Górczyn), u p. Spychały; 
o 19,30 „Sokół“ (sekcja mandoiinistówj

w gospodzie na boisku; 
o 20 Cech Krawiectwa Damskiego, w

lokalu ul. Szymańskiego; 
o 20 Klub Sp. „Posnania“, u p. Beyero-

wej, pl. Bernardyński; 
o 20 Stów. Żeńskiej Młodzieży Kupiec­

kiej — walne zebranie w Domu Kró­
lowej Jadwigi;

« 20 Wolpy Cech Szewski, w Domu
Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Powstańców i Wojaków im. 
gen. J. Hallera, u p. Jaszyka, ulica 
Kraszewskiego 16;

o 20 Kolo Absolw. Publ. Szkoły Do­
kształcającej Zawodowej, w szkole 
ul. Bergera 5;

O 20,30 Tow. Prawnicze i Ekonomicz­
ne (sekcja prawnicza), w sali 22 Coli. 
Minus.

Jutro o 17 Pokaz gazowy, w gazowni Gro­
bla 15;

o 19 Tow. Przemysłowe im. Sobieskie­
go, w Domu Kat. na Śródce;

o 19 Sodalicja Pań Konfekcyjnych, w 
sali ul. Dominikańska 8;

o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“, 
w Domu Królowej Jadwigi;

o 19 Zw. Czeladzi Garncarskiej i Flis- 
karskiej, u p. Jarockiej, ulica Ma- 
sztalarska 8 a;

o 19,30 Chór Marjański, w salce kś. ks. 
Salezjanów;

o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (Boże 
Ciało), w ognisku;

o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (św. Ła­
zarz), w ognisku;

o 20,15 „Sokół“ (śródmieście), w loka­
lu Św, Marcin 65.

Różne
Czytelnia dla Kobiet, ul. Kantaka 8-9 

(II piętro), otwarta codziennie od 
godz 11—13 i od 16—19. zaopatrzona 
we wszelkie nowości. Kaucja 3 zł

Pogrzeby
Otiś: Śp. Dominiki Krupskiej o godz. 16 

z kaplicy cment. w Górczynie. — Śp. 
Elżbiety Bronisławy z Kluczkow- 
skich Głazowej o godz. 16 z kaplicy 
Sw. Józefa. — Śp Walentego Kromo- 
lickiego o godz. 16,30 z kaplicy cmen­
tarza Jeżyckiego.

Licy facje
®żłś o 9 ul. ślusarska 3 — urządzenie fry­

zjerskie;
® 9 ul. Dąbrowskiego 28 — bufet, kre­

dens, zegar, stół rozc., krzesła, obraz; 
o 9,30 ul. Gen. Prądzyńskiego 27 — ma­

giel, szafa z lustrem;
0 10 ul. św. Czesława 17 — stół rozc.; 
o 11 M. Garbary 9 — dywany, chodni­

ki, brokat i adamaszek meblowy, e- 
pingle, pledy, derki, koce, slomianki, 
włosie, sprężyny;

o 12 ul. Wesoła 3 — biurko z krzesłem, 
serwantka;

o 12,30 ul. Działyńskich 3 — przybory 
fotograficzne, regal, stoły, krzesła.

Teatr Wielki
DżXS _ „Fiolek z MonimąrtreM".

Teatr Polski
— „O żonach złych 1 dobrych".

Teatr Nowj
DżJS __ „Pan Lamberthier“ (premjera). — 

(Występ gość. Al. Węgierki).

Wielki pożar w Katowicach
K a t o w i c e, 2. 3. (PAT). Dziś nad 

rabem w Dębie pod Katowicami wy» 
Puchł pożar w oddziale wzmacniającym 
centralę elektryczną. Pożar zniszczył do­
szczętnie zabudowania i wewnętrzną u- 
riądzenia, wyrządzając szkodę na prże- 
stło i rpilj. złotych. W czasie akcji ra* 
tunkńwcj uległ żacżądzeniu maszynista, 
którego odwieziono do szipltala.

. Przyczyną pożaru było krótkie spię-

Oskarżony, którego broni adw. Gi- 
dyński, nie zjawił się na rozprawie. 
Prof. Kostrzewskiego zastępował adw. 
dr. Celichowski.

Na wstępie zabrał głos prok. Koniecz­
ny, który zawiadomił przewodniczące­
go sędziego Reszelskiego, że obejmuje 
sprawę z urzędu.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przy­
stąpiono do przesłuchania świadków, 
przeważnie strony oskarżonej.

Jako pierwszy zeznaje p. Drost, któ­
ry m. in. ’stwierdza, że interwencję 
prof. Kostrzewskiego przy usuwaniu 
studentów - manifestantów przez poli­
cję można było uważać za zachętę do 
wybryków.

Świadek kom. Laufer zeznaje, że 
podczas usuwania demonstrantów, gdy 
interweniował prof. Kostrzewski, świa­
dek nie wiedział, że ma przed sobą pro­
fesora. Dalej oświadcza, że przebywa 
w Poznaniu od lat 10, i że podczas jego 
urzędowania w czasie podobnych ma- 
nifestacyj, kilkakrotnie interweniowa­
ły osoby starsze, lecz nigdy nie spotkał 
się z profesorem uniwersytetu. W koń­
cu zeznaje, że zna dokładnie p. Łuka- 
czyńskiego, który wówczas demonstro­
wał najenergiczniej.

Świadek dr. Pietruszczyński zezna­
je, że, będąc krytycznego wieczoru na 
sali odczytowej, zauważył m. in. symbo­
liczny ruch prof. Znamierowskiego 
(chodzi tu o ruch „policzkowania“ prof. 
Kostrzewskiego — przyp. red.), lecz nie 
słyszał wypowiedzianych słów. Dalej 
zeznaje, że p. Łukaczyński 11 listopada 
1929 r. nie był już studentem i stał o 3 
kroki od prof. Kostrzewskiego, Na sali 
panowało wielkie podniecenie.

Adw. dr. Celichowski prosi o uzu­
pełnienie protokołu, że świadek nie 
wie, w którym momencie p. Łukaczyń­
ski znajdował się w pobliżu prof. Ko­
strzewskiego.

Świadek Pietruszczyński dodaje: — 
zdaje się, że w momencie symboliczne­
go ruchu prof. Znamierowskiego.

Świadek dr. Borowiecki odpowiada 
na pytania odw. Gidyńskiego, że na po­
czątku odczytu przyszedł do niego prof. 
Znamierowski, zwracając mu uwagę, że 
prof. Kostrzewski daje studentom - ja­
kieś znaki, czego jednak, sam nie wi­
dział. Dalej świądek zeznaje, że wi­
dział, jak demonstrowały starsze kobie­
ty i że na sali panowało niesłychane 
podniecenie.

Adlw. Celichowski proponuje, aby dr. 
Borowieckiego przesłuchano jako psy­
chiatrę w charakterze biegłego.

Na zapytanie, czy u prof- Znamie­
rowskiego był gwałtowny poryw uczu­
ciowy, czy też zimna premedytr» ja — 
dr. Borowiecki odpowiada, że mógł być 
gwałtowny poryw uczuciowy.

Wobec tęgo adw. Celichowski zapy­
tuje, czy odpowiedź dr. Borowieckiego 
jako zaprzysiężonego sądownie biegłe­
go jest momentem łagodzącym, czy wy­
kluczającym winę.

Ponieważ dalsze odpowiedzi obraca­
ją się w sferze teorji, następuje pytanie: 
— Czy prof. Znamierowski był wów­
czas niepoczytalny?

Prof. Borowiecki odpowiada, że nie­
poczytalność jest pojęciem prawniczem, 
a w pojęciu Iekarskiem istnieje tylko 
wysokie napięcie uczuciowe.

Adw. Celichowski wnosi o zaproto­
kółowanie powyższego zeznania.

Świadek Obromski, sędzia s. o. w 
Warszawie zostaje na wniosek adlw. Ce- 
lichowskiego odrzucony, ponieważ ze­
znania jego nie mają żadnego wpływu 
na sprawę.

Świadek mec. Bilski zeznaje, że prof 
Znamierowski stał w środkowym gan­
ku na dole i wykonał ruch ręką jakgdy- 
by chciał kogoś uderzyć i to raz względ­
nie dwa razy. Prof. Kostrzewskiego nie 
widział, słyszał natomiast powiedzenie 
prof. Znamierowskiego „to jest profe­
sor“. Nazwiska nie słyszał, dopiero 
później dowiedział się, że chodziło o 
prof. Kostrzewskiego. Od nikogo nie 
słyszał, że prof. Kostrzewski kieruje ma­
nifestacją, stwierdza natomiast, że na 
sali panowało ogólne podniecenie; panie 
wchodziły na krzesła i stamtąd rozma­
wiały. Wie dalej, że kobiety demon­
strowały przeciwko odczytowi lecz o 
znieważaniu kobiet nie słyszał.

Świadek sędzia Adamski zeznaje. te 
prof. Kostrzewskiego nié widział, był 
natomiast oburzony ną mańifęstańtów, 
ponieważ nie pozwolili mu wysłuchać 
odczytu, za który Zapłacił.

SWiàdek Zakrzewska zeznaje, że na 
sali panowałó ogromne wzburzenie j té 
słyszała, iż tnanièfstaéjà kiéruje prof. 
KôStrzéwski.

Świadek Diêtrich nie wnûâi nic no­
wego.

Teatr świetlny „Słonce“
Dzii we wtorek nieodwołalnie 

poraź ostatni
Potężne arcydzieło filmowe

Kto nie widział Jeszcze tego filmu, 
który wstrząsa tragizmem treści, za­
chwyca mistrzowską reżyserją 1 kon­
certową grą wszystkich artystów — 
niech skorzysta z ostatniej sposobno­

ści i śpieszy dziś do „Słońca"! II

Świadek dr. Koller zeznaje, że sły­
szał, jak prof. Znamierowski wołał: 
„Tam jest prof. Kostrzewski, który kie­
ruje akcją“. Potem już nic nie widział, 
ponieważ odprowadzał panie, którym 
towarzyszył.

Świadek dr. Troczyński zeznaje, że 
nic nie spostrzegł, natomiast odniósł 
wrażenie, iż pomiędzy manifestantami 
a prof, Kostrzewskim, którego już znał, 
istniał jakiś związek ideowo - organiza­
cyjny. Od p. .lachowskiego słyszał o 
kupieniu kilku biletów i o tern, że prof. 
Kostrzewski wiedział o mających nastą­
pić manifestacjach.

Świadek Werner nie wnosi nic no­
wego.

Świadek mag. Jażdżewski zeznaje, że 
krytycznego dnia namówił prof. Ko­
strzewskiego do pójścia na odczyt i że 
kupił dla niego bilet. Dalej oświadcza, 
że prof. Kostrzewski prosił go o powie­
dzenie manifestantom, aby nie demon­
strowali przed rozpoczęciem odczytu, 
gdy nie wiedzą jeszcze co prelegent po­
wie.

Świadek Jaroszewski nie stawił się.
Świadek Rajewski zeznaje. że był na 

odczycie z prof. Kostrzewskim i że de­
monstrował klaskaniem.

Na tern ukończono postępowanie do­
wodowe, poczem wpłynął wniosek pro­
kuratora o przesłuchanie świadka O- 
bromskiego.

Adw. Celichowski prosił o powoła­
nie na świadków pp. prof. Bossowskie- 
go, Lisowskiego i Taylora.

Sąd po naradzie odroczył sprawę do 
dziś godz. 15. Ponieważ postępowanie 
dowpdowe jest na ukończeniu, spodzie­
waćśię należy zapadnięcia wyroku: (in)

CZAROWNY SEN
o szczęściu ł miłości 

przeżywają

i

HS Bi. [Sllffl
w wielkim filmie:

Premjera już jutro
i Mn, i nni 1.1.

w teatrze świetlnym„SŁOŃCE“
Ciągnienie pożyczki 

dolarowej
Wczoraj odbyło się ciągnienie 4-pro- 

centowej premiowej pożyczki dolaro­
wej 3-ciej serjj.

Główna wygrana w kwocie 40.000 
dojąrów padła na numer i.054445.

8.000 dok na nr. 437.337.
3 preraje po 3-000 dok na nr. 549.601 

1.05846 i 889.553.
5 premij po 1000 dolarów ną nr. 

1321.843, 871.320, 491.613., 561376 i 
57485

10 premij po 500 doi. na nr. 721.589, 
816.101, 120.784, 1.210.524, 1.430.858,
1044 680, 1.353.131, 905.437, 1.210.982 i 
1.121.708.

Węgierko w Teatrze Nowym
Dziś pierwszy występ Aleksandra 

Węgierko w Teatrze Nowym w sztuce 
L. Verneuill‘a p. t. „Pan Lamnerthier“, 
w której niedawno święcił triumfy na 
scenie Teatru Małego.

Zapowiedź występów tego ulubione­
go artysty wywołała niebywałe zainte­
resowanie wśród teatralnej publiczności 
Poznania.

Wpadł pod samochód
Wczoraj w godlzinach południowych 

mały Jurek Stawujak wyszedł z boną 
na przechadzkę. Na placu Sapiężyń- 
skim chłopiec wyrwał się bonie i począł 
biec przez ulice, przyczem wpadł pod 
zbliżający się samochód, który przeje­
chał nad nim.

Malca przewieziono na stację Pogo­
towia Lekarskiego (teł. 55-55), gdzie o- 
kazało się, że mały Jerzyk nie odniósł 
cięższych pokaleczeń. (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Zebranie Wydziału Lekarskiego
T. P. N. łącznie z Towarzystwem Ginę- 
kologicznem odbędzie się w piątek, dpia 
6 bm o godz. 20,15 w sali wykładowej Kli­
niki Dermatologicznej U. P. (szpital miej­
ski III p.) z następującym porządkiem 
obrad: 1) Komunikaty zarządu. 2) Poka­
zy. 3) Dr. Hoffmann: Rzucawka porodo­
wa na podstawie materjalu Kliniki Po­
znańskiej. 4) Dr. Grabska: Przypadek 
ciąży wewnątrz- i zewnątrzmacicznej. 5) 
Dr. Ryglewicz: Postępowanie w przy­
padkach wypadnięcia pępowiny na tle 
materjalu Kliniki Poznańskiej. 6) Dr. 
Gierkowska: Leki skurczowe i ich dzia­
łanie uboczne zależne od konstytucji. 7) 
Dr. Walczak: Przepukliny sznura pępo­
winowego.

— ‘ Zamiast wieńca na trumnę zasłu­
żonego członka swej organizacji, gorliwej 
Polki i patrjotki śp. Marji Kremerówny, 
Zarząd Wielkopolskiego Stowarzyszenia 
Artystów-Plastyków złożył w administra­
cji „Kurjera Poznańskiego“ 15 zł, przezna­
czając powyższą sumę na biednych mja- 
sta Poznania. ¿,-

— * Osobiste, P. Roman Judek £
Pniew, pracujący obecnie w firmie Fan- 
grat w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 37, 
prosi nas o zaznaczenie, że nie ma nic 
wspólnego z Wawrzynem Judekiem, o- 
skarżonym o zabójstwo Wacława Wiś­
niewskiego w Buku.

— Tow. Uczniów Drogerzystowąklch.
Żebranje plenarpe odbędzie się w piątek, 
dnia 13 bm. o godz. 20 w sali Domu Ku­
pieckiego. Ze względu na znikomą ilość 
czlopków na zebraniu ostatniem, wykład 
p. Otty p. t. „O Szwecji“, ilustrowany licz- 
nemi fotografiami, odłożono do tego ze­
brania.

SPORT
Hokej na lodzie

Mistrzostwa Piński rozpoczęły się w po­
niedziałek na sztucznym torze w Katowi­
cach i przyniosły wyniki następujące:

„AZS.“ (Poznań — „Lechja“ (Lwów) 1:0 
(0:0, 1:0, 0:0). Debiut drużyny poznań­
skiej wypadł bardzo dobrze. „AZS.“ miał 
przez cały czas lekką przewagę. Wyróż­
nili się Zieliński, Ludwiczak i Warmiń­
ski, który uzyskał zwycięską bramkę. —- 
„Lechja“ zawiodła a całość drużyny opie­
rała się jedynie na grze Sokołowskiego, 
który przewyższał swych kolegów o kla­
sę 1 był jedynym, który inicjował nielicz­
ne wypady Lwowian.

„Pogoń“ — „TKS.“ 5:0 (0:0, 0:0, 5:0). 
„Pogoń“, która dopuszczona została do 
rozgrywek wobec nieprzyjazdu „Polonji“ 
warszawskiej, dopiero w trzeciej tercji 
zdołała złamać opór Toruóczyków, którzy 
wystąpili bez Stogowskiego. Najlepszym 
okazał się bramkarz, który załamał się w 
trzeciej tercji. „Pogoń“ miała przez cały 
czas znaczną przewagę. Bramki uzyskali 
Zimrńer i Maurer pp dwie oraz Wacek 
Kuchar.

„Legja“ — „Cracovia“ 4:1 (3:0, 1:0, 0:1). 
Zawody nieciekawe, jedynie w trzeciej ter­
cji stały na wysokim poziómie. W pierw­
szych dwu tercjach przewagę ma „Legja“, 
grająca bez Szenajcha; uzyskała ona dwie 
bramki z wyraźnego spalonego. W trze­
ciej góruje „Cracovia“, grająca w tej czę­
ści bardzo ładnie, jednak marnuje wiele 
murowanych pozycyj podbramkowych. 
Bramki dla zwycięzców uzyskali: Pastec- 
ki dwie, Ciszewski i Majewski po jednej; 
dla „Cracoyii“ jedyną Marchewka.
. Wino) — „Czarpi“ 1:0 (0:0, 0:0,
1:0). Najładniejsze spotkanie dnia. U 
zwycięzców wyróżpili się prof. Weygsen- 
hof, Godięwskj i brafnkarz Wirokiro. Je­
dyną bramkę étrzélil Konstanowjcz.
_ We wtorek grają o godz. 13: TKS — 
Czarni; o godz. 14.30: AZS- (Poznań)' — 
Legja; o godż. 20: Cracovia —r Lechja 1 o 
godz, 21,30 AZS (Wilno) - Pogoń (Lwów).
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l TEATRÓW
— " Z Teatrn Wielkiego. Dziś ciesząca 

się więikiem powodzeniem operetka p. t. 
JFióJek' z Montmartre‘u“ przy zmianie ob­
sady. P. Janina Kulczycka, która kreo­
wała partię Violetty, tym razem wystąpi 
w partji Ninon; w partji Violetty — Cata- 
lini p. Ksenia Grcy. W partjach głów­
nych pp. Bi-atkiewicz, .^endecki, Raczkow­
ski, Mikuszewski, Szpingier, Warchaiew­
ski. i Klichowśki; udział całego baletu z 
PP, Jedyńską Martówńą j Ciesielskim na 
czele, ciekawa reżyserja p. Sendeckiego, 
dyryguję p. Latoszewski. We; środę, 4-go 
hm. najnowsze dzieło Różyckiego „Młyn 
djabelski“. Utwór ten cieszy się olbrzy- 
miem powodzeniem. Publiczność przyj­
muje świetnych wykonawców owacjami. 
W przedstawieniu biorą udział primadoh- 
na Żmigród-Kedyczkowska, nasz pierw­
szy tenor Stanisław Drabik, Majchrzaków- 
na, Święcicka, Polańska, Czekótowski, Za- 
tney, Maj, Roy, Seńdecki, Szpingier i 
Warchaiewski oraz cały bajet w układzie 
p. Ciesielskiego, W akcji przewijają się 
przez scenę znane osobistości Poznania ze 
świata artystycznego. Kierownictwo mu­
zyczne dyr. Wojciechowskiego. Pełna po­
mysłu reżyserja jp. Urbanowicza oraz wy­
soce oryginalne dekoracje p.. Dołżyckiego.

— ’ Z Teatrn Polskiego, Największa 
sensacja artystyczna bieżącej chwili, prze­
pyszna komedja Adolfa Nowaczyńskiego 
„O żonach złych i dobrych“ ukaże się dziś, 
we wtorek w Teatrze Polskim w koncer- 
towem wykonaniu całego zespołu. Dawno 
już żadna ze sztuk, ukazujących się na 
scenie Teatru Polskiego, nie spotkała się 
z tak gorącem przyjęciem, jak komedja 
„O żonach złych i dobrych“, która wywo­
łuje istotną burzę oklasków po każdem 
opadnięciu kurtyny i w czasie trwającej 
akcji. We czwartek niezrównana „Pani 
ministrowa“ święci dwudziesty piąty wy­
stęp na scenie Teatru Polskiego. Wszyst­
kie dotychczasowe, przedstawienia „Pani 
ministrowej" odbyły się przy wypełnior 
nej doszczętnie widowni. W roli tytuło- 
wejjx Zasempianka.

— ’ Z Teatru Nowego, Dziś pierwszy 
występ Aleksandra Węgierki, znakomite­
go artysty i reżysera scen stołecznych, któ­
rego występy cieszą się u nas zawsze nie- 
zwykłem powodzeniem. W Poznaniu p. 
Węgierko rozpoczyna szereg występów, 
zapowiedzianych po większych miastach 
Polski, z najnowszą sztuką, graną w se­
zonie zimowym w Warszawie p. t. „Pan 
Lamberthier", która jest wyrazem naj­
nowszej formy i techniki teatralnej. Sztu­
ka ta, pełna psychologicznych przeżyć, ży­
wa, pełnej napięcia akcji, jest popisowym 
kancertem dwojga artystów, to jest zna­
komitego naszego gościa i świetnej arty­
stki p. Haliny Cieszkowskiej. Nowe de­
koracje p. Kobrynia są nadzwyczaj pomy­
słowe i efektowne. „Pan Lamberthier" 
grany będzie bez suflera.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Colosseum" wyświetla film p. t. 

„Zamaskowane twarze“. Znany bohater 
filmów awanturniczych, świetny cowboy 
Tim Mac Coy walczy tu jako porucznik 
wojsk rządowych z bandą opryszków,' któ­
ra opanowała i teroryzuje cały okręg. W 
akcji, obficie przeplecionej fantastyczne- 
mi walkami, popisami jeździeckiemi itd. 
nawiązuje się romans pomiędzy porucz­
nikiem a córką Wydawcy pisma, którego 
bandyci, zlinczowali. Młoda para wspól­
nie walczy z bandytami, aby w ostatnim 
akcie wyjawić sobie swe uczucia.

Nadprogram — dwie zabawne farsy, 
w których biorą udział dzieci — aktorzy 
filmowi. ver.

Kino „Renalssanee* wyświetla film p. 
tyt. „Cuda w górach Massanielskich". Jest 
to historja pierwszych' cudów w. Lourdes, 
umiejętnie wpleciona w współczesny dra­

mat sparaliżowanej dziewczynki. Mała 
Antosia na skutek szoku nerwowego zo­
stała sparaliżowana. Rodzice jej, słysząc 
O cudach w Lourdes, zwraeają się do jej 
stryja z prośbą o bliższe informacje. Stryj 
bawiąc w pobliżu Lourdes, miał sposob­
ność rozmawiania z naocznym świadkiem 
cudownych wydarzeń, związanych z wi­
zjami pastuszki Bernadetty, której w gro­
cie przy źródle ukazała się Matka Boska. 
Stryj zachęca więc rodziców Antosi do 
przybycia do Lourdes. Matka Najświęt­
sza wysłuchała błagań małej Antosi i jej 
rodziców i-uczyniła cud, przywracając 
władzę w sparaliżowanych nóżkach małej 
kaleki.

„Cuda w górach Massanielskich", po­
myślane jako film katolicki, nie są dzie- i 
łem.na miarę „Cudu wilków“ lub „Dzie­
wicy Orleańskiej“. Wykończone i wyko- I 
nane bardzo starannie, przy nienudno o- I 
pracowanej fabule, są filmem ładnym, z J 
którego twórcy jego mogą być słusznie za- j 
dowoleni. Historji pastuszki Bernadetty ■: 
ńależałoby może dać więcej aureoli poe- f: 
zji, przedstawić ją mniej kronikarsko, .a 1 
film przemawiałby silniej do wyobraźni, f 
skuteczniej osiągając swój cel.

Film ten należy polecić gorąco młodzie- ? 
źy, dla której dyrekcja kina będzie urzą- | 
dzała specjalne seanse po zniżonych ce- | 
riach. (Ga.)

Kino „Edison“ wyświetla film pod tyt. 
„Warta nocna“. Jest to wznowienie bar- i 
dzo efektownego filmu, który oglądaliśmy 
przed kilku miesiącami na ekranie jedne- • 
go z naszych wielkich kin. Dobra kon- i 
slrukcja intrygi filmu jak również świet- 
na gra ślicznej Billie Dove, mającej za 
partnerów Susanina, Lukasa i Reeda, 
trzyma uwagę widza od początku do koń­
ca dramatu w dużem napięciu. (Ga.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 2. 3. (PAT.) Londyn zł | 
za 1 ft. szterl. 43,36; Nowy Jork za 100 zł 1 
1121,25; Praga za 100 zł 377.12,5—379.12,5; i 
Wiedeń czeki za 100 zł 79,58—79,86; Zu­
rych za 100 zł 58,23; Berlin noty większe S 
za 100 zł 46,80—47,20; wypłaty , na Warsza­
wę i Poznań 47,05—47,25; na Katowice 
47.075—47.275; Gdańsk za 100 zł 57,63 do 
57,75; telegr. wypłaty na Warszawę 57,62 
do 57,74.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 2. 3. (PAT.) Zboże; Zy­

to 18,75—19,00; groch victoria 29—32; ko­
niczyna czerwona 270—340; biała 270—400; 
otręby żytnie 12,75—13,25; seradela 60—64; 
łubin niebieski 20—22; żółty 35—38; pe-
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Warszawa 7V? «5» 100 zł 37.74 47.25 43.36 11.81 379.12 »823 78;»Poznań 7V2 100 zł 47.25 _■ -s=»'
tłdańsk 5 173.52 100 Gd. gid. ■ — 8Ł65 __ 656.00 ««w .
Berlin 5 212,34 100 R. M 212.10 122.50 2033 ! 23.77 606.50 801.40 123.48 168J8SBelgja 2V2 123,94 100 belg. 124.45 — . 58.58 14.81 13.34 365.75 72.45 99JÍ2Bukareszt 9 172,— 100 1. — 2.499 SU - 0.59 i 15.15 19.97 3.08 4.22Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo ’3.26 27.86 17.44 Z 687.70 90.57 193.93
Holandja 2’/s 358,31 100 gid. hol 357.98 — • 168.53 12.11 40.06 1023.25 208^5 : 284.88Kopenhaga 4 -• 238,88 100 k d — 112.41 18.16 26.75 __ 138.— 189.96Londyn 3 43.38 I funt szterl 43.35 25.00 20.418 i 4A5 123.98 163.72 25.23 34JHNowy York 3 8,91,41 1 dolar 8^16 — . 420.25 485.79 25.51 83.71 519.50 710.28Paryż 2 172,- 100 fr franc. 34.96 16.465 123.98 3.91 132.06 20.35 27.81Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.43 12.45 163.07 2.96 75.60 15.37 21.01Rzym 51/2 172,™ 100 1. 46.76 22.1 15 92.73 5.23 133.65 176.48 27.31 37.29Szwajcarja 21/2 172,— 100 fr. szwajc. 171.66 ■ — i 80.91 25.23 19.25 491.25 136.09
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw. — — 112.59 18.13 26.78 138.10 180.30Wiedeń 5 125,43 100 szyling. 125„39 — 69.06 34.57 14.05 — 473^0 r<k07

„Pokłon trzech Króli“ — obraz w wielkim ołtarzu kościoła farnego w Grrotbfi-» 
sku. Dzieło Hadziewicza z Warszawy z roku 1856. Obraz ten został odrestau­
rowany z końcem ub. roku przez poznańskiego artystę malarza Stanisława 
Wróblewskiego, o ctem pisaliśmy obszerni© w cum. 39 (25. I.) naszego pism».

Fot, K, Śledź — Grodzisk

luszka 34—38; wyka 29—33; obroty małe; 
tendencja utrzymana.

Lwów, 2. 3. (PAT.) Zboże: Pszenica 
krajowa dworska 24,00—24,50; zbiorowa 
22,25—22,75; jęczmień dworski przemiało­

wy 16,75—18,25; owies małopolski 20,50 de 
21,00; mąka pszenna 41—42; żytnia 30 de 
31; , otręby żytnie 12,75—13;00; pszenne 
12,25—13,50; kasza jęczmienna 28—28; pf 
czak 32—36.

KINO „CASINO“
CHICAGO“

Potężny dramat obyczajowy Największy szlagier świata.
Cecilia B. De-Mille’a. W rolach głównych: Phyllis Haver i Michał Varkonyi
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Świeże śledzie!
Wielkości S -6 na, funt 
Norweskie 2 — 3 na funt

poleca najtaniej

Przemysł Rybny Fr. Ziółkowski

Czy wiecie już, że światowej sławy

Orient - Henna - Shampoonem
każdy może sobie bez trudu przez zwykle mycie doskonale 
nfarbować włosy na dowolny kolor, lub siwym pierwotny 
kolor przywrócić? Wszystkie kolory od najjaśniejszego 
do najciemniejszego łącznie z najmodniejszemu ZŁOTY- 
BLOND dla blondynek, TYCJAN i MAHONIOWY — dla 
brunetek. Żądać w składach aptecznych, perfumerjach i u 
fryzjerów. Gdzie jeszcze niema w sprzedaży, prosimy na­
desłać znaczkami zł. 2.— i podać żądany kolor, poczem 
prześlemy kopertę próbną. \ \

Generalny przedstawiciel na Falską: FR, BOGACZ, 
Bydgoszcz, Dworcowa

WIĘKSZĄ ILOŚĆ

kartofli jadalnych i grochu
posznknie Komitet niesienia pomocy dla 
bezrobotnych. Poznań, Nowy Rynek 13, 
teł. 55-88. Prosimy o oferty z podaniem 
jakości i ceny loco Poznań. iw asios

Poznań-Zawady, teł. 5005. zw 28102

PfrcrlrUał-a »» marzec 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
-I ¿CU piało datku ilnstr. ,¡Ilustracja Poznańska" i „Nowiny. Sportowe w Po-

............... znaniu w eksped. zł 4.00, w agencjach w mieście zl 4.50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zł 15.03. pod opaską w Polsce zł 9.00. pod opaską w. innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych Biła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, s abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów łub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecźóych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
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Pokój
lepszy niekreptijący. Wielkie Gsr* 
bary 18, wejście Woźnej IŁ PJg 
wo. wlw-P »9 »u

12 SZUKA POKOJU,

Poszukuję
małego. pokoiku i pościelą. «*£ 
ne wejście zaraz, tylko śród»-* 

Oferty Kurjer idp 69 <90

28 WOLNE

Potrzebni: 
panie i panowie

do pracy akwizacyjnej b» r 
znań. Zgłoszenia osobiste oo 
rano do 6 wieczorem ul. 27 
nia 19, mie«zk. 15. w podwór«»

zdp 69 488
Dziewczyna

z gotowaniem potrzebna. Kom* 
ny. Graniczna 11 zdw 6*^2

WDtody .
posłaniec, mieszkaniec Wildy .9? 
trzebny. Wały Król. 
Lexandrowto&. *dw o» *

na stronie S-łamowej" 30 gr. na »tronie 4-łamowej przy końcu teksty
redakcyjnego 
150 gr, przed

75 gr, na stronie czwartej 120 gr. na stronie drug: 
domościami potocznemu 240 gr <53 1-Iamowego mili:

i*J

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagiycn wypadkach do gon». — - -----
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a. wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiaa»-

część numeru z reklamaińi i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczy**'*®*’’ 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149. —
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